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Od Administracji.
U siln ie  p ros im y  szanow nych p renum era to rów  

o odesłanie  zaległej i bieżącej p ren u m e ra ty .  W y ­
daw nictwo m a  liczne w ydatki i wszelkie  zaległości 
są  bardzo uciążliwe. Sądzim y też, iż j e s t  obyw a­
te lsk im  obowiązkiem popierać uczciwą pracę pism 
polsk ich ,  a nie lekceważyć ich in te re sa  i krzywdę 
im  wyrządzać .

P re n u m era tę  najdogodniej p rzese łać  p rze k a­
zami pocztowymi, lub w l is tach  rek o m endow anych ,  
albo p ien iężnych  do: Adm inistracji „Gońca“ i  
„Iskry“ we Lwowie.

Nowo przybyw ający p renum era to row ie  o trzy ­
m ują  początek drukującej się w dodatku powie­
ściowym  do „G ońca“ i „ I s k r y 11 powieści wiąkszej: 
Blasze Życie.

C zterdziestoletni ju b ileu sz  panow ania  
cesarza Franciszka Józefa.

Obchodzimy 40-le tn i jub ileusz  panow ania  
m onarchy ,  dla którego serca polskie żywią szcze­
gó lną  wdzięczność. W śród zamachów na nasz  
byt narodow y -— cesarz  F ra n c isz e k  Jó z e f  od rzu ­
cił  tę politykę e k s te rm in a c y jn ą ,  n iszczącą  i z a ­
o s trza jącą  nam ię tność  rasowe, a za godło swoich 
rządów w zią ł sob ie : sprawiedliwość, poszanow a­
n ie  praw  narodow ych pomimo klęsk politycznych 
i cześć m onarchy  dla tych uczuć z przeszłości 
i. te raźn ie jszości ,  które naród  uw aża za święte...

D ziś  w obec p ły tk ie j i n a  wpół dzikiej 
polityki rządów i dworów —  postać cesa rza  
F ra n c isz k a  Józefa  przez mężów żelaza, krwi, łez 
i gw ałtu ,  n ie może być należycie  pojęta —  ale 
h is to r ja  wskaże na  n iego, jako n a  praw dziw ie  
wielkiego m o n a rc h ę ,  k tóry u zn a w a ł  wyższe, 
ludzkościowe idee w polityce i tę świętą, choć 
dziś na  kafdem  kroku pon iew ieraną  prawdę, że 
n a ro d y  n ie  po to żyją, aby się w zajem nie  po­
żerały...

Nasi dygnitarze.
(Do portretów).

Z m iany  w najw yższych  szczeblach naszej ad­
m in is trac ji ,  p rzew idyw ane, niezawodnie, w sferach 
decydujących, nie m niej je d n a k  w yw ołały  nie 
dające zaprzeczyć się za in te resow an ie  u szersze j 
publiczności,  która zawsze i wszędzie z rzeczy 
dość zw ykłych , lubi robić n iezwykłe.. .  A je d n a k  
je s t  r zeczą  pewną, że osoby stojące naw e t  na  
na jw yższych  szczeblach hierarc lij i  rządzącej,  mogą 
tylko względnie przyczyn ić  się do dobra  publi­
cznego , a w rzeczywistości,  wykonyw ać m uszą  i n ­
s trukcje  w ładzy pod nad  nimi s tojącej.  Od cha­
rak te ru  człowieka zależy wiele, ale gdy je s t  
u rzędn ik iem , n ie  wszystko.. .

T e n  kaw ał Polski, w której tu żyjemy, zna j­
du je  się obecnie w tem szczęśliw szem  położeniu, 
iż m ając  z góry za g w aran to w a n e  p raw a  rozwoju 
narodow ego , n ie  po trzebuje  się obawiać osób 
zna jdu jących  się na  w ysokich urzędach — spodzie­
wać się tylko od nich może w ię k s z e j , lub m n ie j­
szej pracy dla kraju, szczerszej,  lub mniej szcze­
rej sym patj i  dla spo łeczeństw a — wreszcie, p ra ­
w dziw ej miłości, lub, p rzyna jm n ie j ,  ch łodnego  
p o sz anow an ia  dla tych ideałów  narodow ych, któ­
rych  d ług ie  lata ucisku nie w ytępiły  i n igdy  nie 
w ytęp ią . . .

W zm ianach, pow yższych, na tu ra ln ie ,  F ra n c i ­
szek Sm olka  n ie odg ryw a ł  żadnej roli, raz d la ­
tego, że ju ż  od dłuższego czasu je s t  p rezyden tem  
aus tr jack ie j  Rady pańs tw a, a powtóre, jako  taki.  
n a  swojem au tonom icznem  stanow isku , stoi zda ła  
od kom binacyj państw ow ych. —  D ajem y  je d n a k  
p o r tre t  dosto jnego tego męża, bo w łaśn ie  w tym 
roku  obchodz ił  cz terdziesto letn i jub ileusz  sw ego 
p a r la m e n ta rn e g o  zawodu.

F ra n c isz e k  Smolka, je s t  dziś p raw dziw ym  
i może je d y n y m  w Europie  d y g n ita rzem  au tono­
m icznym , a jakkolw iek przekonan ia  sędziwego 
p re z y d en ta ,  dziś, w pewnych k ierunkach  polity­
cznych , zm ieniły  się bardzo — jednak ,  całe z a ch o ­
w anie się jego, b ezp rzyk ładna  skrom ność,  g łębokie  
uczucie sprawiedliwości dla wszystk ich  i pew na 
cechująca go na każdym  kroku serdeczność,  dzi­
w nie  pociągająco i dem okra tycznie ,  odbija się 
od... je g o  excellencji...  Sm olka m a  dziś la t  siedm- 
dziesiąt kilka, ale je s t  tak rzeźki i silny, że nie 
je d en  pięćdziesięcioletni m ężczyzna  może mu za­

zdrościć. S k ro m n y  w życiu publieznem , zachowuje 
tę sk rom ność  i w codziennych  swoich zwyczajach, 
a n ie jedep  dy ju rn is ta ,  n aw e t  z W ydzia łu  krajowego, 
którego Sm olka  je s t  cz łonkiem , jeśli  poczuje mo­
netę w kieszeni,  więcej sobie daleko pozwala, 
aniżeli  p rezyden t  pa r lam en tu  aus tr jack iego .  P o ­
mim o różnicy zdań  i poglądów7, S m olka je s t  
kochany i szanow any  przez w szystk ich  — ■ pozy­
ska ł  to sobie w ielk im  tak tem  i tem g łębokiem  
uczuciem  sprawiedliw ości dla każdego, o k tórem  
wyżej wspom inam y.

F lo r ja n  B aron  Z iem iałkowski,  choć nieco 
m łodszy od Smolki, bo ma la t  około s iedm dziesią t  
je d en ,  z la t  daw nie jszych  walk krwawych i par­
la m e n ta rn y c h ,  należy do tow arzyszów  Smolki, 
a jakkolwiek pow ołany na urząd państwowy, m i­
n is t ra  dla Galicji, który p ias tow ał bez prze rw y  
przez la t k ilkanaście ,  zasadom  swoim się nie 
sp rzen iew ie rzy ł  i tam , gdzie  nie m óg ł mówić, po­
trafił milczeć.. .

W ysokich zdolności, z zawodu adw okat,  tak 
samo, ja k  Smolka, był także p rezyden tem  m ias ta  
Lw ow a i w szystko do czego doszedł,  zaw dzięcza 
sam em u sobie, w spar ty  w o s ta tn ic h  czasach  ła sk ą  
m onarchy ,  który i w obecnej chwili, o tacza go 
swojem  zaufaniem.

F il ip  Zaleski,  obecny m in is te r  dla Galicji, 
przez d łuższy czas jej nam ies tn ik ,  zap isa ł  się 
dobrze w sercach i pamięci ziomków swoich. Z n a ­
komity  urzędnik ,  spraw ied liw y i w glądający  t ro ­
skliwie we w szystkie sp raw y  swego wysokiego 
urzędu , n a  s tanow isku  n am ies tn ik a  p racow a ł 
z wielk im  pożytkiem  dla korony i kraju, a czcząc i 
p ie lęgnując  p iękne tradyc je  zos taw ione mu przez 
ś. p. rodzica, znanego  zaszczytnie w li tera turze  
ojczystej pod pseudon im em  W acława, z Oleska, 
odznacza ł  się zawsze praw dziw ą i szczerą m iło ­
ścią dla swego spo łeczeństw a ,  wychowując w tych 
zasadach  dzieci swoje, które m ogą  służ/yć za 
p rzyk ład  dla każdej rodziny polskiej. F il ip  Zaleski 
je s t  dziś w pe łn i  męskiego wieku i z pewnością 
odgrywać jeszcze będzie bardzo w ażną  rolę w sto­
sunkach  polityczno-państw ow ych.

Kazim ierz  hr.  Badeni,  obecny nam ies tn ik  
Galicji ze względu na  wiek, zalicza się do młodej 
generacji  naszych  dygn ita rzy ,  liczy, bowiem, za ­
ledwie czterdzieści dw a lat.  Jako  urzędn ik ,  oka- 

1 zał już  n iepospolite swoje zdolności n a  s tanow isku 
delega ta  n am ies tn ic tw a  w K rakowie, jako  człowiek, 
je s t  g łęboko i w szechs t ronn ie  w yksz ta łcony  i pod 
tym względem rzadko kto z je g o  sfery dorów nać 
mu może.

S tanow isko  swoje, n a  które pow ołany został, 
pojmuje z najpow ażn ie jsze j  s trony  i naw e t  n ie ­
przyjacie le  polityczni m uszą  mu przyznać,  że oży­
wiony je s t  naj lepszem i chęciami d la kraju, a po­
trafi zużytkować dla dobra  ogólnego w szystko to, 
czem tylko rozporządzać m a  prawo na swoim 
wysokim urzędzie . S tanow czy , pracowity  i bystry ,  
n ie lubi się posługiwać i nie posługuje się n igdy  
cudzem zdan iem  — w szystko m usi widzieć na  
w łasne  oczy i s tw ierdz ić  w łasnem  doświadczeniem, 
a n iezaw odnie  woli złożyć n a  ofiarę swoje oso­
biste zapat ryw an ia ,  aniżeli s tanąć w kolizji z tem, 
co do obowiązków n am ies tn ik a  należy Pełen  
s ilnego cha rak te ru  i osobistej godności,  n ie  da 
się n igdy użyć za na rzędzie  żadnem u obozowi po li­
tycznem u, chociażby n a w e t  tego, z k tórym  go 
w iążą pew ne osobiste sym patje ,  związki i t r a ­
dycje. Wielki m iłośnik  li te ra tu ry  i sztuki,  a p ra ­
wdziwy ich znawca, posiada podkład naukowy, 
zdobyty pow ażnem i s tud jam i uniwersyteckiemi 
i dalszą p racą  naukową. W ytrw a ły ,  konsekw en tny  
i patrzący  ja sn o ,  a pogodnie w przyszłość , potrafi 
on, n iezawodnie, pogodzić obowiązki wysokiego 
urzędnika z obowiązkami dobrego syna ojczyzny, 
w7 dziejach której, p rzodkow ie jego, ja k  n. p. ś. p 
M arc in  B aden i ,  odgrywali w ybitną ,  pożyteczną 
i nacechow aną praw dziw ym  patr jo tyzm em , rolę.

O d  r ę k i .

Ku uczczeniu narodowej rocznicy listopadowego 
powstania, wyjdzie osobny numer „Gońca11, w któ­
rym pomieszczone będą wizerunki naszych wodzów 
z 1831 rokn wraz z d o d a t k i e m  zawierającym 
p i e ś n i  n a r o d o w e .

=  „Ruska S ta r iu a11 podaje wspomnienia mala­
rza  Wereszczagina. Między innnemi czytamy uszcz­
knięty ze wspomnień rosyjskiego a r tys ty  kwiatek, 
któryby nie powstydził się przypiąć do swych n a t ­
chnionych piersi jaki afrykański ludożerca...

Oto jest,  ten kwiatek  w dosłownym przekładzie.
Przyprowadzono — opowiada Wereszezagin — 

do jenerała S trąkowa dwóch straszliwych zbójców, 
albańczyków, którzy wedle zapewnień bułgarów, wy- 
rzynali dzieci z wnętrzności matek. Je n e ra ł  kazał 
i c t  skrępować mocno; dragoni obrncili ich plecami 
jeden do drugiego i związali ich w łokciach tak, że 
zsinieli i ruszyć się nie mogli. Obaleni na ziemię 
albańczycy, ja k  dwa tygrysy spoglądali z podełba na 
tłum otaczających ich bułgarów, złożony z kooiet 
i dzieci, wymyślających irn, obrzucający ich kam ie­
niami i błotem. Żołnierze stojący przy nich na warcie, 
ma się rozumieć nie przeszkadzali tej rozrywce buł­
garów.

Prosiłem S trukow a, aby ich kazał powiesić, 
ale nie zgodził się na to, rzekłszy, że nie lubi tego 
podczas wojny i, że nie weźmie na swe sumienie tych 
dwóch zuchów, lecz odda ich Skobelewowi, niech ten 
robi, co mn się podoba.

Dobrze, odrzekłem, poproszę Michała Dymi- 
trowicza (Skobelew), ten, prawdopobnie, nie będzie 
robił ceregieli.

Co się paan s t a ło , zauważył Strnkow, żeś 
się pan zrobił tak  krwiożerczym? Nie rozumiem pana.

Wtedy przyznałem się, że nie widziałem dotąd 
jeszcze wieszania i bardzo interesuje mnie ta  pro­
cedura.

Gdy nazajutrz przyszedłem popatrzyć na a lbań ­
czyków, litość mnie zdjęła, szkoda, że ich w tej 
chwili nie rostrzelano. Spuchli całkiem, zsinieli od 
więzów, leżeli na ziemi szepcąc po cichu: „am an11, 
„aman11, ich czaimy i fezy były poszarpane, twarze 
i głowy porozbijane, skrwawione od gęstych pocisków 
kamieni rzucanych z tłumu. Żołnierz postawiony na 
warcie chodził obojętnie, nie widząc potrzeby mieszać 
się w tę sprawę.

Skobelew przyjechał nad wieczorem.
Prosiłem Skobelewa, aby kazał powiesić tych 

dwóch rozbójników. Ten odrzekł: „i owszem11, i w ez­
wawszy pułkownika K . , dowódcę batalionu strzelców 
polecił mu zwołać sąd połowy nad dwoma pochwy­
conymi albańezykami i dodał:

Ale bądź pan łaskaw kazać ich powiesić.
Słucham pana jenerała, brzmiała odpowiedź.
Sądziłem, że sprawa moja wygrana, t. j. że 

przed wyjściem naszem z Adfjanopola, zobaczę tę 
egzekucję i potem oddam ją na płótnie. A le stało 
się inaczej; przed wyjściem znalazłszy obu przyja­
ciół w tem samem, nie do zazdrości położeniu, i za­
pytawszy się, „czy ich nie będą wieszać11, otrzyma­
łem odpowiedź : „nie11. Dowiedziawszy sią o wyroku 
sądu polowego Strukow, poprosił Michała Dymitro- 
wicza, aby nie zabijał tych dwóch kawalerów; praw ­
dopodobnie, żyją oni do tej pory i wysławiają miło­
sierdzie władz rosyjskich.

Odmalowałem ich w pozie skrępowania."

=  Z Boulangerem żona się podobno rozwodzi, 
ale łączą się z nim za to osobistości bardzo wybitne 
stanowisko polityczne zajmujące Jedną z ostatnich 
zdobyczy jenerała je s t  hrabia Faryza, który tak 
przylgnął do niego, że go perswazje wszystkich 
stryjów, książą t:  Anmale, Nemours, Joinville i Mont- 
peusier, oderwać od niego niego nie byty w stanie. 
Z tego powodu miało przyjść do rozdwojenia w obo­
zie rojalistowskim, dla zażegnania którego ma się 
odbyć w Brukselli wielki zjazd rojalistów. Ma być 
na nim i hrabia P aryża ,  ale podobno z mocnem 
postanowieniem nie ustąpienia pod naciskiem rodziny. 
Ten Boulanger chyba uroki rzucać umie!,..

Śnieg pada...
— Ś n i e g ! . .  M am o! patrz  śn ieg  p a d a !  woła 

u radow ana m ała  dziewczynka, k laszcząc w rączki 
i p rzy p a tru jąc  się przez szyby dużym pła tom  
śniegu, spadającym  n a  ziemię.

W  saloniku, w k tórym  się zna jdu je  m a ła  
Cesia, ogień  pali się w głębi kom inka , a miłe 
i ła g o d n e  ciepło, rozchodzi się po całym pokoju. 
Nóżki dziecka zag łęb ia ją  się roskosznie  w m ięk­
kim dywanie , a o kilka kroków dalej n a  podło­
dze leży og rom na,  p rześ l iczna  lalka.

M atka zbliża się do Cesi, ca łu je j ą  p ieszczo­
tliwie i m ó w i :

— Więc ten  śn ie g  robi ci w ielką przy je­
mność, moje dziecko. A je d n a k  nie wszyscy tak 
się n im  cieszą. Czy widzisz n a  ulicy tę dzie­
w czynkę, k tó rą  w ia t r  o m ało  nie p rze w ró c i?  B ie ­
daczka n ie  ma, an i pończoszek, an i trzew iczków, 
a je j  sukienka to je d e n  ła ch m a n  — rączki cz e r ­
wone i spuchnięte ,  może dziś je szcze  nic nie 
jad ła .

Cesia za trzym uje  wzrok n a  biednej d z ie ­
wczynce —  potem pyta  się n a i w n i e !

—  A dla czego m ania  tej dziewczynki n ie  
kupi jej takiej ładnej sukienki,  j a k  moja i n ie daje 
je j  codzień  takiej dobrej kawy, ja k ą  j a  rano  p i ję ?

— Moje dziecko, ty je szcze  nie wiesz, że 
dużo je s t  ludzi,  którzy pracując dzień  cały, zada-



w aln ia ja  się suchym  kaw ałk iem  cm eba, a i ten 
ciężko im zdobyć! Wiele dzieci w tw oim  wieku, 
zam ias t  się położyć w ieczorem w łóżeczko, za ­
s łane czystą  pościółką, rzuca się na  b rudny  
siennik ,  w izbie ciemnej i w ilgotnej,  a są i takie, 
które żadnego  sch ron ien ia  nie mają.

— Czy to być może, m a tec zk o ?
I  Cesia w zdycha  głęboko, zam yśla  się i po­

zostaje milcząca.. .
*

— Ś n ieg  p a d a ! mówi do siebie m łoda dzie­
wczyna siedząc przy oknie i wykończając jak iś  
szczegół kobiecej bielizny, s tanow iącej część jej 
wyprawy. J e j  oczy za trzym ują  się przy rogu 
ulicy i w yraża ją  pew ną obawę i n ieznaczne  nie- 
zadowolnienie.

— Może nie przy jdz ie! . . .  myśli znowu. R o­
bota opada jej n a  kolana, a opiera jąc głowę 
o poręcz krzesła ,  zam yka oczy, jak b y  chc ia ła  tym 
sposobem  przybliżyć oczekiw aną chilę. W  tern 
dzwonek się odezw ał u drzwi w c h o d o w y c h ! D z ie ­
w czyna się zrywa, na  twarz występują  run eńce.

Za chwilę g łos  znany ,  a miły szepcze je j  imię:
— M arjo!
—  H e n ry k u !  odpow iada ,  wyciągając swą 

d ro b n ą  rączką do nowo p rzybyłego , który je s t  
je j  narzeczonym . M yślałam , że nie przyjdziesz, 
dodaje je szcze  się bardziej rum ieniąc .  Taki śn ieg  
pada...

— P rz y sze d łb y m , gdyby  śn ieg  dziesięć razy 
większy jeszcze padał,  odpowiada H en ry k ,  pa ­
trząc  w oczy swej ukochanej .

Ta chw ila  w y n ag rad z a  młodej dziew czynie  
je j  obawy i niepokoje — zapom ina  o śniegu,
0 zim nie — o w s z y s tk ie m !...

*

— Ś n ieg  pada ! woła m łoda  m ałżonka , z w ra ­
cając oczy ku oknu, gdy tym czasem  siedząc przy 
łóżku, na  n isk im  stołeczku, kołysze na  kolanach 
swoje uśpione dziecię.

P rz y p a tru je  się z miłością  tej drobnej tw a ­
rzyczce, bawi się jed w a b n y m i włoskam i tej m a­
leńkiej is totki,  a w chwilę ulegając n iep rzeparte j  
sile, pokrywa je poca łunkam i.

U kochana  dziecina budzi się, oczęta swe 
obraca na  matkę, uśm iecha się tym anielskim 
uśm iechem  , który  m atkę  czyni nad  w yraz  
szczęśliwą.

Ś n ie g  pada ciągle, ale ona nic n ie widzi, 
nie nie s łyszy —  co ją  obchodzi w szystko, ją, 
k tóra  je s t  pogrążona  w świętej i czyste j radości 
m acierzyństw a.. .

** *

— Co za śnieg  ! mówi człowiek ' ś redn iego  
wieku, w ychyla jąc  g łow ę z okna w agonu  i nie 
t roszcząc się, że obłoki dymu w tw arz  mu ude­
rzają. Zaciera ręce, uśm iecha się pa trząc  na  całun 
biały, okrywający  ziemię, zd< jm uje walizę z półki
1 porusza niecierp liw ie klamką od drzwiczek 
wagonu.

Pociąg  się za trzym uje .
K onduk to r  o tw iera  d rz w ic z k i , a podróżny 

w tej chwili wysiada, tak mu pilno  do domu. 
J e s t  on kupcem — pow raca z dalekiej podróży 
i cieszy się , że wkrótce zobaczy swoją rodzinę. 
P rz y b y w szy  do siebie, wita ukochaną żonę, dzieci 
klaszczą w ręce z radości J e d n o  śc iąga  mu fu­
tro, d rug ie  w iesza  się u szyi

— T a tk u !  a moja la lk a ?  w oła na jm łodsza ,  
k tó ra  dotąd nie śm ia ła  zrobić ojcu tego ważnego  
zapy tan ia .

— Ja k ż e  się tatko miewa, czy zimno nie. 
bardzo mu do k u cza ło ?  pyta się troskliwie n a js ta r ­
sza  córka, pom agając  ojcu w włożeniu szlafroka.

Ż o n a  p rzysuw a wygodny fotel i sadza ko­
chanego  m ęża blisko kom inka ,  gdy  tym czasem  
dzieci otaczają ojca, wypytu ją  o szczegóły  po­
dróży i oczekują...  spodziew anych  upominków.

*
¥ ¥

Ś n ie g  pada!  mówi cicho dziecko oparte  
o okno sm utnej,  niskiej i w ilgotnej izdebki, p r a ­
wie pozbawionej w szelkich  sprzętów  n a jp o trz e ­
bnie jszych . D rży  z z im na  —  je s t  blade — 
m a  oczy zaczerw ien ione,  bo płakało...  zapewne 
z g ł o d u !

W  rogu  izdebki na  nędznem  posłan iu  spo­
czywa m atka.  W  domu brakuje chleba — nie 
m a drzewa, nie m a nafty...  Ciężkie życie n ędzarzy !

Ale jakaż  to cicha melodja p rze ryw a  m ilcze­
nie w tym przybytku  n ie szc zę śc ia?

Z n an a ,  sm ę tn a  p iosenka odzywa się słabo.

W  kącie ciemnej izby siedzi s ta rzec  z g a r ­
biony — włosy m a  siwe, tw arz  pooraną  z m a r ­
szczkam i.  O kry ty  ła ch m a n am i,  z czołem pochy- 
lonein, w ręku trzy m a  skrzypce ,  i od czasu do 
czasu p rzeb iega  sm yczkiem  po s trunach .

— Jas iu ,  gdzie  je s te ś ,  py ta  po chwil: ?
— Je s te m  tutaj,  dziaduniu  !
— Czy śnieg  ciągle p a d a ?
—  Tak, pada ciągle.
Głębokie w es tchn ien ie  wychodzi z piersi 

starca. Ale po co to p y ta n ie ?  czyż nie widzi, że 
śn ie g  p a d a ?

N ie s te ty ! n ieszczęśliw y s ta rzec  je s t  ciemny. 
T eraz  za rab ia  na  życie g ra ją c  na  skrzypcach  po 
p o d w ó rz ac h 'i  og-ódkach, za co n ieraz  o trzym uje  
obelgi i w ydrw iw ania . . .

O ! jak ie  w spom nien ia  z kolei słodkie i bo­
lesne o taczają go, podczas, gdy g ra  na  swoich 
ukochanych skrzypkach...

Będąc młodym  i bogatym , uczył się muzyki 
dla p rzy jem nośc i.  Któż by łby o d g ad ł  wtenczas, 
że w późnej s tarości,  pod ciosem nieszczęść, ten  
in s t ru m e n t  pozostanie mu, jako  je d y n y  sposób 
do życia...

B iedny s ta rzec !  Ś n ieg  t rzym a go w domu 
i nie pozw ala  zarobić na jsk rom nie jsze j  kwoty. 
Choćby naw e t  nie obawa ślizgawicy, kto go 
przy jdz ie  s łu c h a ć ?  W szyscy  są zam knięci w cie­
płych m ieszkan iach  a zresztą  i m ały  wnuczek 
nie może mu towarzyszyć, bo nie m a  trzew ików  
i musi p ie lęgnow ać chorą  matkę..

B iedny  s ta rz ec !

>■<

— Ś n ieg  p a d a !... zda ją  się mówić małe 
ptaszki,  pochow ane pod dym nikam i domów. Wy 
suw ają  swoje główki, n a  w szystkie  s trony  o b ra ­
cają sw em i oczkami, a nie lękając się ju ż  śn iegu ,  
skaczą po gankach ,  gzym sach  — głód każe im za­
pom nieć  o s id łach,  które zastaw ia  na  nie człowiek.

0  n ie  lękajcie się, skrzydlaci m ieszkańcy  - - 
znajdzie się zaw sze dobroczynna  ręka, k tóra  wam 
przyjdzie z pomocą. Pofruńcie n a  ganek  Cesi. 
Zobaczyła was i porzuciła  zaraz swoją piękną 
lalkę

Spieszcie się. Czy widzicie, jak  się do was 
u śm iecha i w oła na  was. Je j rączka o twiera okno 
i rzuca w am okruszyny b ia łe j , ' sm a czn e j  bułeczki. 
Zbliżcie się i podziękujcie małej opiekunce. J e ­
s teście szczęśliwsi od tego biednego, n iewidomego 
starca, który  nie m ając skrzydeł,  nie może jej 
prosić o współczucie...

Nie traćcie n a d z i e i ! Może ju trc  śn ieg  p rze ­
s tan ie  padać; niebo znów się wypogodzi.  Słońce 
jeszcze zaświeci,  a  wy wolni,  będziecie mogli 
szybować po powietrzu.

1 w na tu rze  są częste niepokoje - ale słońce 
ju t rz e jsz e ,  zgładzi ślady w czorajszego śniegu, tak 
jak  uśm iech, każe nam  o łzach  zapominać...

T e a t r .

Wznowiony na lwowskiej scenie dramat Frey- 
taga p. t. Hrabia W aldemar, grywany byt na 
niemieckich scenach jeszcze przed 40 laty. Nosi 
on na sobie, niezawodnie, cechę niepospolitego ta­
lentu, ale też i wady ówczesnego nastroju literac­
kiego, wśród których melodramatyczność, niepośled­
nią odgrywa rolę. P. Wolański grał główną i ty­
tułową rolę z właściwym temu artyście talentem 
i s i łą ; obok niego wdzięczną i sympatyczną rolę 
ogrodniczki, odegrała pani Stachowicz z precyzją 
artystyczuą i niewieścim powabem. Inne role ode­
grane były starannie —  nie godzimy się jednak 
na interpretację księcia rosyjskiego przez p Szo- 
berta, który wyskakiwał niepotrzebnie po za szranki 
nakreślone przez autora, a nadto niepotrzebną ak- 
ceDtacją rosyjskiej mowy i wtrącaniem wyrazów ro­
syjskich, zrobił z arystokraty rosyjskiego jakiegoś 
kacapa odzianego w surdut.

W esoła farsa z francuskiego tłómaczona p. t. 
„ Wybór zięcia“ dała spotobność p. Frenklowi roz­
winięcia swego komicznego talentu. Inne role były 
dość blade nie dające wielkiego pola do popisu, 
z wyjątkiem jeszcze damy z d e  rai m o n d u ,  którą 
pani Piasecka odegrała z werwą.

Oddawna niegrany oryginalny, dramat hr. Sta- 
rzeńskiego : V W yłom u  dawano w tych dniach na
lwowskiej scenie i to w wigilję roczniczy listopa­
dowego powstania. Dramat ten zalecający się, szcze­
gólniej w pewnych scenach, pięknym wierszem, 
a wszędzie ożywiony szlachetną i głębszą, tendencją, 
choć jako dzieło sceniczne posiada wiele niedostat­
ków i stron słabych, żywo i gorąco oklaskiwany

jest przez puDiczność. Pan Żelazowski w roli Ukraiń­
ca, rozwinął całą pełnię swego pięknego drama- 
tycznego talentu. W  główniejsżych roiacn tego 
dramatu występowali p. p . : Zboiński, Hierowski 
Szobert i inni, oraz panie: Stachowicz, Cichocka, 
Gostyńska i Charlemont. Dramat, w ogóle, odegrany 
był starannie.

Sezon operowy na lwowskiej scenie rozpoczął się 
Afrykanlcą. Oprócz znanych już polskich śpiewaków z po­
przednich sezonów: pp. Jeromina (basa) i Wierzbickiego 
(barytona) posiadających uznanie i sympatjc, na co w zu­
pełności zasługują — po raz pierwszy zaprezentował się 
włoch p. Santiuelli (tenor) i włoszka p. Callery-ViviaiT 
(sopran). Po pierwszych występach tej włoskiej pary, nie 
uważamy za stosowne objawiać swojego stanowczego zda­
nia i wstrzymamy się z tern do następnych debiutów. 
Natomiast, z największą przyjemnością zaznaczyć uwa­
żamy sobie za obowiązek, że dzielna, stała nasza śp.e- 
waezka pani Kasprowiczowa, śpiewając partję Iuezy, wy­
woływała szczere i gorące uznania dla swegu prawdziwego 
wokalnego talentu, którego spiżowa siła, jest zdumiewa­
jąca. W łaściwie, bohaterką „Afrykanki11, była pani Ka­
prowie/... Na p oehlebną wzmianko zasługują jeszcze : pp. 
Jerzymi, Koncewicz i Lomiński. Skromne zapytanie) dla­
czego p. Jeromin śpiewał po włosku ?... Pan Mieczysław 
Kamiński, znany całemu światu artysta — umie wszyst­
kie swoje partje po polsku, a znany także za granicą 
śpiewak Miiller, gdy do nas przyjechał, nigdy inaczej nie 
śpiewał, tylko po polsku. Dzisiejsi śpiewacy, któr»y da­
wniejszym do kolan nie dorośli, trają, wprawdzie, dużo 
pretensyj, ale za to mało talentu i solidarnego poczucia • 
narodowego. To też ogół lekceważy ich..

Guścinne występy na lwowskiej scenie państwa 
Linkowskich i ich wychowanki panny Heleny Szy-. 
mańskiej, obudziły żywe ) serdeczne . pięcie wśród 
miłośników sceny... Pańsiw o7lifnkowscy przypominają 
świetne czasy sceny 'lwówskiej.;. 'Ńifc pamiętamy też, 
aby publiczność lwowska przyjmował?- kogo ser­
deczniej.

Grzmot oklasków, długo, bardzo długo nie po­
zwolił rozpocząć Grubych ryb , w których państwo 
Linkowscy pierwszą scenę zaczynają... Od artystów  
ofiarowano wspaniały w ien iec.. Wśród dalszych prze­
ciągłych oklasków, pan Linuowski zawołał wzru­
szonym głosem dó publiczności wziąwszy za rękę 
swą małżonkę: „odrałod.iieliśmy!“...

Pan Linkowski był i jest wybornym aktorem 
charakterystycznym —  nie stracił on, ani werwy 
artystycznej, ani eknp-esji, ani tego przedziwnego 
bumora, który udziela się publiczności...

Pani Linkowska w rolach matek charaktery­
stycznych i salonowych —  jest wielce pożyteczną dla 
każdej większej sceny.

Co do panny Szymańskiej, to przedewszystkiem  
pod względem powierzchowności, nie można mieć 
lepszych warunków na artystkę dram atyczną.. Na 
prowincji, zwłaszcza, gdy się tak wygląda, jak 
panna Szymańska, gra się wszystko, co jest nr. 
pierwsyym planie —  i zapewne było tak i z panną 
S. —  przypatrując się, jednak, grze tej młodej ar­
tystki, jesteśmy zdania, że naiwne role, szczególniej 
też z odcieniem filuterji i rezolucności, nie leżą 
w zakresie talentu panny Szymańskiej, której organ 
mowy o modulacji rzewnej i miękkiej, nadaje się do 
ról lirycznych bohaterek komedji i dramatu. Do boha­
terek . o grozie traicznej, ani sił, ani głosu pannie 
Szymańskiej nie starczy, choć z urody... może być 
i... królewną ..

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. Zielitiski w Brooklyn (Ameryka). Wysłaliśmy, 

stosownie do życzenia „Gońca11 i „Iskrę11 z dodatkiem po­
wieściowym ; zapowiedziane yź dolary na „Klejnoty11, nm 
otrzymaliśmy jeszcze.

P. Buffle w Krakowie. 2 złr. otrzymaliśmy.
P. Autorom wierszy: „Orzeł11, „Do tej, która wzgar­

dziła11 i „Strzały z za płota11— utwory panów drukowane 
nic  będą.

Do dzis ie jszego  num eru  d la  w szys tk ich  p re ­
numeratorów „G o ń c a“ i „ Isk ry"  dołącza się pro­
spekt k sięgarn i k ato lick iej z P oznan ia  
o piśmie per jodycznem  pod t y t u ł e m : B o g i e m  
a pran dn

N a d e s ł a n e .

Dr. Lesław Gluziński
po odbyciu kilkuletnich studjów w zakresie chorób 
gardła i płuc na klinikach prof. Schróttera, Stoerka 
i Bambergera we Wiedniu, osiadł we Lwowie. Mieszka: 
Wałowa 14. I. piętro. Przyjmuje chorych od godziny 

3. - 5 .  po połuduiu.

Na ogłoszenie p. Wojciecha Walentowskiego,
posiadającego w Krakowie główny sk ład  wędlin 
przy ulicy Ilorjańslie j, zwraca się szczególną nwagę. 
Wyroby z tego składu pochodząęe s ą , is to tn ie , 
wyborne. 4089—1



Główny skład nafty Dawida Zinsa
w Tarnowie, poleca się Szan. Publicsności z naftą 
czystą, niewybnchową, doskonale rafinowaną i oczy­
szczoną. Po detalicznych sklepikach, należy w y­
raźnie żądać nafty z głównego składu Dawida 
Zinsa, gdyż dobroć tej nafty jest powszechnie znaną 

i gwarantowaną.
4 6 4 6 -1 0 - 1 .

Zwraca się pnbliczną i baczną nwagę na piwo 
pochodzące z browarn Albina Kollorosa w Ra- 
dzieszowk pod Skawiną. Piwo to wyborne w smakn, 
posiada jeszcze tę zaletę, że nie ma żadnych przy­
mieszek zdrowia lndzkiemu szkodliwych — jest 
czyste i można by je nazwać piwem hygienicznem , 
tak jest zdrowe i smaczne. Pan Albin Kolloros, 
właściciel tego browaru z przykładną troskliwością 
i znawstwem fachowem prowadzi ten browar bez 
wątpienia mogący się zaliczyć do pierwszorzę nych 
tego rodzajn zakładów. Pannje tam czystość wzo­
rowa, ład, zamożność i obfitość w magazynach, tak 
samego wystalego piwa, jak i materjałów potrze­
bnych do jego fabrykacji. Nic wiąc dziwnego, że 
piwo to posiada ogólne nznanie w całej okolicy, 
a jesteśmy przekonani, że ze względu na swą do­
broć zuajdzie rozpowszechnienie po całym kraju

4657— 10—1.

W Umanowie znajduje Się h a n d e l k o r z e u n y  
i połączonych z nim odpowiednich towarów p. Ro­
zwadowskiego. Na ten handel zwracamy szczególną 
nwagę tak oalej okolicy, jak i przejezdnych, ponie­
waż pod każdym względem zasługuje na to. P. Ro­
zwadowski, właściciel tego handln, obywatel po­
wszechnie szanowany, prowadzi cały interes ze 
skrupulatną rzetelnością, towary sprowadza z naj­
lepszych źródeł, a magazyny swoje i piwnice ma 
tak obficie zaopatrzone, że mógłby rywalizować 
z pierwszorzędnymi handlami tego rodzajn w w iel­
kich miastach. 4 6 4 8 _ 6 _ i ,

Z uznaniem należy zanotować dla wiadomości 
szerszej publiczności, iż o restauracji na dworcu 
kolejowym W Podwołoczyskach, którą utrzymnje 
pan  Tygier zewsząd od podróżnych i od miejsco­
wych wyrażane są pochwały za doskonałą, a zdrową 
knchnię, wyborne piwo, wina i różne napitki, przy- 
tem podnoszą czystość wzorową, nprzejmą i skrzętną 
usługę —  a przytem sam gospodarz: pan  Tygier 
może słnżyć za wzór rzetelnego i ujmującego swo 
jem postępowaniem gospodarza. 4659-4-1

Zakład pogrzebowy braci Karkowskich, znany 
pod godłem Entreprise des pompes funebres 
sasługnje pod każdym względem na nsnanie publi­
czne —  istotnie, może on służyć za przykład innym 
tego rodzajn prsedsiębiorstwom. Od najwspanialszych 
do najskromniejszych pogrzebów —  firma ta odzna­
cza się czystością, elegancją, powagą, smakiem i 
umiejętnem zastosowaniem się do wymagań, potrzeb, 
zwyczajów i charakteru. Zewsząd też dochodzą nas 
pochwały podnoszące delikatność, z jaką dokonywa 
swoich obowiązków służba tej firmy  w czasie tych 
smutnych obrzędów —  składa się ona, rzeczywiście, 
z wypróbowanej uczciwości ludzi —  a nie ze zbie­
raniny ulicznej, jak gdzieindziej. Jednem słowem 
firma braci Kurkowskich  spełnia z całą obywa­
telską rzetelnością swoje obowiązki — i wszystkim, 
& wszystkim polecić to przedsiębiorstwo z całą su­
miennością należy. 4658-2-1

Z  Tarnowa nadesłano nam:
Na artykuł „Dzienuika polskiego" z 20. w rze­

śnia Nr. 262 „Restauracje kolejowe", odpowiadamy, 
iż szan. korespondent „Dziennika Polskiego" mu­
siał być, albo źle poinformowauym, albo się omylił, 
wymieniając restaurację w Tarnowie. Restauracja, 
bowiem, ta tak pod względem zdrowej i doborowej 
kuchni, jakoteż cen przystępnych i wzorowego po­
rządku, zasługuje ze wszech miar na uznanie.

4651—2—1. Grono podróżnych.

W Horodence znajduje się r e s t a n r a c j a  p. 
Leopolda Zycha, która się poleca Szan. Pnblicznośc- 
tak przejezdnoj. jak i okolicznej i miejscowej, z wyi 
borną zdrową i smaczną kuchnią, oraz wszelkim, 
napojami. Czystość wzorowa, obsługa skrzętna i 
a sam gospodarz dokłada wszelkich starań, aby 
Szan. Goście należycie byil obsłużeni.

4 6 4 9 - 6 - 1 ,

Zakład zegarmistrzowski pana Rapsa  we Lwo­
wie na rogu ul. Kopernika i plaeu Marjackiego, 
należy, bezwątpienia,, do najobficiej zaopatrzonych we 
wszelkiego rodzajn zegarki i przyrządy zegarowe — 
wszystko w jaknajlepszych gatunkach i po cenach 
bardzo umiarkowanych. Zegarki i zegary w szel­
kiego rodzaju uregulowane są i chodzą wybornie. 
W szelkie też reperacje, najbardziej skomplikowane 
p. Raps  dokonywa z prawdziwą fachową umieję­
tnością. Tak ścienne zegary, jak i inne zegarki, 
oraz przyrządy do nich, można nabywać u p. Rapsa 
na dogodne raty. z pewnością, każdy, kto raz 
wejdzie w stosunek z p . Rapsem  pozostanie na 
zawsze jego odbiorcą, bo nie będzie w niczem 
zawiedziony. 4657-4-1

Na hotel centralny w Krakowie, znajdujący 
się na placu Matejki, tuż koło dworca kolejo­
wego, zwraca się szczególną nwagę podróżujących 
Jestto hotel elegancko i wygodnie urządzony, w któ­
rym panuję wzorowa czystość, doskonała nsłnga, 
a przy tern jest tani. Tramway staje przed samym 
hotelem. W łaściciel tego hotelu, wgiądą we wszystko 
i pilnuje wygód gości. Osobne szczegóły o tym  
hotelu znajduje się między ogłoszeniami „Gońca 
i Iskry". 3650—10—1.

Jedną z najstarszych firm we Lwowie, jest nie­
zawodnie firma StadtmiUlerów. Ś. p. StadtmuUer, 
ojciec dzisiejszego właściciela był wzorowym knpcem 
i bardzo zacnym obywatelem — syn jego, następca 
handln, idzie w ślady ojca —  prowadzi zakład pod 
każdym względem wzorowo. Rzetelność, czystość i 
zdrowe przyrządzenie potraw w restauracji Stadt- 
miillera, są powszechnie znane. Piwnica jedna z naj­
sławniejszych w Galicji —  piwa wyborne. Osobne 
gabinety, w których z całą rodziną można swoboduie 
posilać się. Na większe uczty i zebrania w tym za­
kładzie są ładne lokale i wygodne, a przytem wszyst- 
kiera ceny bardzo przystępne. Dom cały jest wła­
snością p. Stadtmullera, w którym się też znajduje 
eleganckie i wygodue chamóres garnies. 4570 -3

Stefan Chromecki w Sanoku. Skład wędlin,
obficie zaopatrzony. W yroby i delikatesy masarskie 
przyrządzone smacznie, czysto i  zdrowo. Ceny 
umiarkowane. Rzetelne postępowanie z odbiorcami 
jest przestrzegane na każdym kroku przez właściciela.

____________  4692-6-1.

Uniw. med. Dr. A. Żukowski operator i lekarz 
chorób kobiecych ord. od 2 —3 dla ubogich bezpłat­
nie od 1 1 — 12 w Stanisławowie. 4661-4-1.

Restauracja A ntoitiegc R u d ziń sk iego  
W Stryju poleca się Szan. Publiczuości. Knchnia 
doskonała i zdrowa, różnorodność potraw smacznie 
przyrządzonych, zastawa czysta, nsługa uprzejma 
i szybka Restauracja ta zyskała sobie szerokie i 
niepodzielne nznanie, o co właściciel uczciwą pracą 
i rzetelnością, na każdym krokn się stara. Piwo i 
napoje wszelkiego rodzaju wyborne. Ceny nmiar- 
kowane. 4611-3-3

W. Klojzy właściciel restauracji w Droho­
byczu, poleca się Szan. Publiczności ze zdrową i 
smaczną knchnią, z doskonałem piwem i innymi na­
pojami, w wybornych gatunkach, przy cenach mier­
nych i raźnej usłndze. 4612-3-3

D R O S U E R J A
czyli

p i e r w s z y  s k ł a d  a p t e c z n y

A N T O N I E G O  K 1 B I T Z A
magistra farmacji i chemika sądowego

w Rzeszowie
poleca wszelkie wina leesnicze. własnego wyrobu, środki toaletowe i per- 
fumerje tak krajowe, jak i zagraniczne wszelkie środki weterynarskie — skład 
przyrządów chirurgicznych i bandaży — wód mineralnych — wyroby gumowe

i kauczukowe i t. p, 12-4611-1

Uwiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. 
P. T. Publiczność, źe objąłem w posiadanie:

RESTAURACJĘ
„ p e 4  Z a ją c e m -*

w Przenyślu przy ulłoy Lwowskiej
takową odnowiłem i z wszelkim komfortem 

urządziłem.
Restauracja ta jest zaopatrzona w różne 

gatunki napojów, jakoto: 
w y b o r n e  p i l z n e d s k i e  p iw o  

(wprost ze źródła) 
o k o c im sk ie  i inne p iw a , 

jakoteż różne gatunki WIAT krajowych 
i zagraniczoych.

Smaczną kuchnię i pokój do śniadań
zaopatrzyłem w zimne i gorące potrawy. 

Przyjmuję też miesięczny abonament, 
jak najtaniej.

Do zabawy Szan P. T. Gości znaj­
duje się franeuzki

HH B  I  I ii A  R  D*
Postarawszy się o rzetelną i szybką 

usługę, upraszam o łaskawe odwiedziny 
Szanownej 1*. T. Publiczności.

Z poważaniem 
Herman SaUscĄ 

w ł a ś c i c i e l  r e s t a u r a c j i .

OtńRijf skład olejotfruków 
■atowidfi i zwierciadeł

Józefa  H. R eizesa
w e  L w o w ie  

«L l a |  I s i  l e ź  ■ k i  l i c z b a  4
poleca swój wielbi wybór

I Z T A B  1 R A M .
4658—4—8

I. S T A D F E L D
(przedtem Dubs) 

o k ła d  w ó d e k  i  r o a o l i e ó w  
we Lwowie przy ul. Kopernika liozba 16-
W łasna rafinerja na Zniesieniu. — F a ­

bryka założona w r. 1809. — Poleca do­
skonałe wódki i rozolisy, oraz wyborny 
ruin. Wódki z tego składu pochodzące od­
znaczają się mocą i smakiem, a przytem 
nie zawierają żadnyeli przymieszek szko­
dliwych zdrowiu. Na składzie znajdują się 
także wyborne nalewki, spirytus czysty 
w większych ilościach, oraz prawdziwa 
żytniówka. Ceny niższe, jak gdzie indziej. 
Za rzetelną miarę poręcza się.

Niniejszem mam zaszczyt donieść szan. 
P. T. Publiczności, że otworzyłem

w Przemyślu
w rynku, w domu pod Nr. 26 obok księgarni 

p. Jelenia

Skład towarów bławatnych
jakoteż

gotow ych okryć dam skich  
i  dziecinnych.

Usilnem staraniem mojem będzie mieć 
zawsze na składzie bogaty wybór wszel­
kich artykułów wchodzących w zakres 
mego handln, jakoto: towary bławatne, 
konfekcyjne, najnowsze materje na suknie 
i płaszcze, i spodziewam się, ż« niskieini, 
ale stałem cenami jak również dobrą ob­
sługą wszelkim życzeniom szanownej F. T. 
Publiczności zupełnie zsdosyó uczynię. 

Polecam się łaskawym względom
Józef Isaak

i. Tarnowa.

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH 
DELIKATESÓW i WIN

pod finną

JÓZEF SKLARCZ7K
w Krakowie

poleca swoje zapasy towarów, j a k o t o :  
Główny skład Araków, Rumu Jamaiki, 

Wódek, Likierów krajowi ch i zagranicz­
nych, Cognac francuski kuracyjny firmy 
Bisąuit Dubouche & Cowp. w Cognac, 
Porter angielski, Piwo okocimskie marco­
we i Bok, Wina węgierskie austrjackie, 
francuskie i szampańskie, Oliwę stołową, 
Sardynki francuskie i ruskie, Śledzie ma­
rynowane, Ogórki, Korniszony, Rydze ma­
rynowane i kiszone, Bryndzę wyśmienitą 
węgierską, Śliwki i powidła tureckie.

Szynki marynowane gotowane 
codziennie świeżo.
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AIT01IMZIiMT
K R A K Ó W . 

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy  

i kawy figowej
w R a k o w ica ch  p o ć  K rakow em .

Wyrabia z produktu surowego własnej 
plantacji wszelkie gatunki Cykorji i sztu­
cznej Kawy, odznaczające się bogactwem 
części pożywnych, tudzież doskonałym sma­
kiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem :

Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach.
Kawę śrutową francuską R ozm anita. 
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę* krakowską w skrzyneczkach  

wyborową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, prze­
wyższające zaletami wszelkie tego rodzaju 
produkta zagraniczne, żywię niepłonną 
nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, ktere 
otaczają zawsze i wszędzie swem życzli- 
wein poparciem przemysł krajowy, zechcą 
i tu hyc pomocncmi w popieraniu i roz­
powszechnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Główny skład wędlin
w Krakowie 

przy ulicy Florjańskiej

Wojciecha Walentowskiego
Poleca wszelkiego rodzaju wyroby m asar­

sk ie i różne delikatesy wędlinarne. Wszystko
przyrządzone czysto , sm acznie i zdrowo. N aj­
wybredniejsze gusta smakoszów, wyroby 
z tego składu są w stanie zadowolnić — 
w niczem nie ustępują one najsławniejszym 
zagranicznym wyrobom — a speojalne 
polskie wędlinarne delikatesy przewyższają 
wszystkie inne. 4660—1-8

Ulica Sykstnska 1. 2 .
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Pnblicz., 
że po piętnastoletniej czynności w rozlełgym 
interesie błogosławionej pamięei aptekarza 

ZYGMUNTA RUCKERA, 
otworzyłem przy ul. Sykstuskiej 1. 2 

pod f irm ą:

Parfumerie UniverseUe
w y b o r o w y  sk ład  -

wszystkich w zakres perfemumeryj wcho­
dzących artykułów toaletow ych i kosm ety­
cznych które sprowadzam z najznakomit­
szych fabryk krajowych, angielskich, fran­
cuskich i w łoskich i polecam się łaskawym 
względom. Z szacunkiem:

Leopold Faust. 
Utrzymuję na sk ładzie:

Perfumy, pudry na płeć i włosy, pomady, 
olejki, roże, mydła toaletowe, środki do 
faibowania włosów, kosmetyki, fiksatoary, 
wody kolońskie, lewandowe i ateńskie, octy 
toaletowe, kremy, ołówki do brwi i rzęsów, 
brylantyny, banaoliny, pomadki do ust, 
ekstrakta orzechowe środki przeciw pie­
gom, środki na porost i przeciw wypadaniu 
włosów, barwiki teatralne, bielidła płynne, 
wody i esencje do ust, proszki i pasty 
do zębów, gliceryny, saszetki, czyli podu- 
szeczki wonne, kadzidła w proszku, wstąż­
kach, papierkach i płynie, gałeczki aro­
matyczne (Cachou), trociczki różnobarwne 
i chińskie, dcpilatorja, pochodnie maguowe 
do oświetlania salonów z przyjemnym za­
pachem i t. p.

Oraz wszystkie przybory toaletowe, jako 
t o : gąbki, grzebienie, szczotki do włosów, 
szczoteczki do zębów i paznogei, plasterki 
angielskie, lusterka, puszki na pudry i ła- 
będziki, rozpylacze i t. d. 465'-8-1

W sz ec h  nauk lek arsk ich

Dr. F r y d r y k  L a n d a u
4054-3-1  ordynuje od 3 — 4.

ulica Żółkiewska liczba 21.
Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr, Ks. Kowaliszyu. Z drukarni „Gazety Narodowej" ulioa Kopernika 1. 5. — Telefon Nr. 117.


